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Dyplomaci. 
- Pros•zę spocząć chwHę. 1Bkscele.ncja 

jes1t jes·zcze zaljęty. 

•Mówi·l J.okruj z za:s1ty;gtą ·Od rlat maską 
sfożb.isty na twarzy, wskazując •u1przejimym 
ruc:hem fotel Poczem skłoniwszy się ste
reotypo:wo, z.nikł w ciężkkh drzwiach dę

bowych. 
Ko•nsuil iLazaire rzucir s,ię w fotel zag;nie

wany Tiieco. Powołanie na stanow.isk·o kon
sula francu.skiego w Atena-eh mia1t w kiesze
ni, wizyta u mi·tfrstra lbyla ma!ym ofocjal
nym reprezentacyjnym akte!m, czcza. for.mail
no:ści:\ tylko, .której dyplomaci ;po.ddać ·s.ic 
muszą. 

Tembandz·iej go gniewało, że dla itaikdej 
drnbnostki musi tkwić w po·c~ekalni, pod
czas 'kiedy w domu ma SIJJOm mbo•tY 1z ·przy
,go:t.owa·niem się do wyjazdu ma1jące.i;o już 

pojutrze nastą•p.ić. . 

1Wstail i podsz.edl do okna. Tramwaje, 
auta, pojazdy skrzęt:nem uwiija.niem s·ię po 
mchM1wej ulicy zirytowały go je,szcze bar-
dziej. · 

Odwrócit się nachmurzony .i po giruby:m, 
dywa.nie. hamu•jącym ·jego kr.oki skierował 

się ku :póke z :ksią·żkami. Jedną z książeik, 
której o;pra wa pdę1kny.m 1k0ilo.re.m c.zerwone1go 
w.iina rzucala mu się w o,czy, wyją:wszy z 
szere·gu, otworzyt bezimyślnie i w te:}że 

chwili idr:gnąl calem ciałem, :głęboka LZ1t11ar
szc.zka przecięta mu czolo a wziroITc hieg,ł 
szybilw 1po• kM1ku wieriszach dedy1kacji ręką 
·pisa.nych. 

Spojrza1r uważnie, jak gd~~by chca1c s.pra
wdzić, ·czy go oczy niie myilą? Ale st.owa 
s<taly niewzrnszone. 

Poz:na! nj.ewyraźnie pochyle, nieco P·O· 
wierzcl101wne •pismo swe,j ,żony i prizeczytał 
sentencj::; La Rncheif.oucau'ld: 

„iDlaczego od i111nyc.h żą.damy za.chowa
nia tajemn.icy .naszej, slk·o·rn sami ustrzec jej 
nie możemy?'' 

.Pod spodem zaś drohniejszemi, jak g,dy
by wstydJ.itwie kryjącemi się rliteram1: 

„Twoja M." 

LazaiJe stal oszolomfoiny aż do chwHi, 
gdy :usłyszał k·roki zlbliiżająceg.o się lokaja. 
Szybkim mchem wsunął !książkę >na miej
sce, wysłuchał 1niedbaJe meldu1nku slużą.ce
g.o i idał 1s.ię w;prnwadzić do gaib.inetu swe
go w.ie1l1kiego protektora, iktóry ty1lko 1co sfal 
się jego 1śmievtel.11ynn wrn~iem. 

P.o wymia111ie ·u.pr-zejmy.ch slóiw pi0wi1tal
nY'ch dygnifarze usie.cL!.i. Lazaire n:ie wia.1 
01f;ialfow.wne1go mu ikrzesła, 1ecz usfadł w 
miejscu, skąd mógł miinistra ibacziUie obsen·· 
w·owa.ć. 

1:1ks1ce~encja Arma:nd .de Br.ulot miał ·oko
fo 45 la•t, .czyli o 10 fat więioej od swe1g;o 
v.is-a-vis. Blada legio twarz zilelkka . izmaii·· 
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szczkami poorana zdradzała z.mę.czenie. La
za1ire ~rzyglądal mu się z wYrazem ipe!W
nego rodzaju 1satysfalkojii w ·01cza,ch. 

- Kie.dy w,yjeiż<lżasz, lk·oicha.ny iLaza:i!l"e? 
Pytanie wyrwalo konsula ·z zamY'śil@,nia. 

W ·okamgnieniu ułożył .p,lan d.z.ialaniia. 
- Po.}trtnze, Eiks.ceJe.ncjo. Wszystko już 

p1rzygotowane do drag.i. Żona moja dziś po
jechała ·naprzód.„ 

Brnlot bystre.m spojrzen-iem wnierzyl 
mówią.cego. 

-- Pojechala naprzód? D1aczego? 
- Wła,§nie„. i ja zada•walem so1Me to py-

tanie ... - odpad z .niewyraźnyim uśrn'.e
chem, ja1k gdyby starając się zamilczeć o 
pr.zyczynie - 1kohiety, wiadomo, po.stęipuiją 

zaw.sze ipod wrażeniem ·ahwd1li... 
E~scC'lencja wsta·ł i chodząc po pokoju 

tam i z 1powr.otem, mów1i1 oboję.tny:m na ·po
zór głosem: 

- Nie ro.zumie.m, jaik pa:n mo1żesz żonę 

do niezdir•owego klimatu ateńskie1go ·ze solbą 
za,bierać! J.eśli i•ll'Ż my zawodorwo z1111usze1ni 
JC'ste1śmy narażać s:ię ·na ·nie,przyjemnośc.i i 
niebezpieczeńs.twa, - ,olbowią·zani Jeste.śmy 
pfoć sfabszą przy1naijmniej przed tern O·chra
niać. 

- To sama jej mówi:lem, .Ek.sce:!encjo: 
„Chcesz ziimę s,pędz,jć 1poza !Paryżem?" -
reflektowałem,. ,ią - „.Pozwól mi :najprzótl 
z.badać warunki miej1sco.we. a w1ter11cza,s 
1przyj.eidz1iesz do imnie!" Ale 111ie chciała o 
tern słyszeć. Uorwiedzia1!em się i o taik zwa
nej 1prizyczynie.„ 

- Cietkawa jest egzoty·cz.nego śwlat:t -
czy tak? 

Ko.nsu·l mógl sobie pozwo1lić .na zlo·śliwy 

uśmied1, .ponieważ Brulot stal do niego P'le
cami. 

- Nie - odpa,rl ohoję1bnie - z1nudzH ijej 
S·ię .podDihno kochanek ,j ·Chce :się ode·ń w ,ten 
sposólb uwofoić. Ale t.o t}'1lko piretelks•t, za 
którym knnj.e się jaikiś :nowy ka•pry1s ... 

Eksce·l·eincja miimowol,i 1zaC'isną1l pię,ści u 
rąk, które zal•o1żyt ;by1l na :Ple.cy. Ale ;nad 
głosem wy:ćwkz.o,nym w dłu1g.01le•t:n1iC'j kar
ierze dwlomatyc.znej panowa1ł w zupefo10-
śd, mów,iąc: 

- iKo'.hiety ;z.najdą iprzinczy111ę l!la wszy:s't· 
foo.. Ale zobacz~sz pan: 1po ·PM roiku żon:a 

pańska wr6ci tu; inie 1byłaiby 1pa:ry,żainiką i·na
czej. Za1!ącz :pan jej uklo11·y 1odermnie i... 
s0czę.śiJiiwe1 dr.og:i. 

P.odal lkons•ulowi rę1kę ;i us.iadf p.rzy hiit~r· 
ku •na z.na1k, że audjencja skoińc,z.ona. 

Zaledwie 1eid1nak 1dr:z.wi ·się ~a Laizairem 
zamk1nęly, wstal rnpt·o.wn1ie 1z fo1eJa i c.ho
dząc wzlburz.ony po gafonec.ie, mrucnt gnie
winie: 

- Uda wa.fa .mHuść, aże·by dla męża a
wans zd.01być!" 

Darcie w foofande 01trzeźwUo go. ':, Ckho 
jęcząc, .za,sfadł d·o mboty. 

* * * 

Lazaire tymczasem .s1Pokojnym i elasty
cznyim .kraikiem ;w:sze·dl do 1po.czeika'1n'i. Q. 

bejnzawszy s.ię ost1r.oiżnie, chwytCil szyib/ko 
książkę z grzibietem iko1oru ·czerwo.ne·go w1i
na ·i 1schorwa1l do lk:iesz·e1ni, mijając portiera, 
wręczył mu su.ty na:piwek do ręik1 i wyszedł 
na ulkę. 

Ból 1zawo·du !prze·nika.ł mu do 1g:tę1hi dus.zy, 
,,_Je bwarz nie zdrndzata wew11ę.trz111ej .mę

ki. Szeidl raźnie, ,pogwi.z.dują1c z lekko zło
śliwym ·uiśmieche.m na ustach, w ma.gazyiniie 
z mateirja,tarmi 1p•i:śrniennemi .kupiwszy ialki'ś 
dwbfa.z,g, kazał sobie z,dradizie1dką 1ks-iążlkę 

~·tarnn.nie 01paJmwać :i jedwaibmą wstąże·cz
ką p.r~zewiązać, .po.czem po1śipieszy1l do do
.mu, gdz.j.e ·żoina z 111iepoik0ijem 1w oczach wy
szła ina jego s1po1bka·ni·e. 

-- T cóż, mi;nister? 
jazd !pojutrze? 

Nalega na twój WY· 

- Tak, naturalnie. Nie ·rozumiem jed
na,k.że eksceilencjL„ taki .niierów111y.„ 

- Co przez to .rozumiesz? 
-- Dz.i1ś mówi, że obowiąz:kieim żo1ny .to-

wairzyszyć mężowi, a .niieidawno Uum;czyl 
mi, że nie prnwi.nienem dę o<l Paryża od-cią
gać. 

--- Mam jechać ,z tobą .do Atcin? - sze,p
nęJa ze strachem 11iemaL 

- Odlkąd że t.o 1po1stę.pujemy wedlug wi· 
c1ziimisię eikscelencji? - odipar,t Lazaire .z 
le1kiko drwiącym tonem - z·osta:n,ies.z w Pa
ry1żu, aaik było umówione. 

:Madele.iJ1e, pomagając mu z·dją1ć paHo -
dO'St'fZoegła za·pako:waną ik.sią;żikę. 

- To dla ctie!hie - sko-r:zystal Lazafre 
ze sposobno1ści - , 1u1pominek ina 1p0iżeginanie 

01cl min·istra, :z życze.nic1m sz•czę·ś!.iw:ej dro
gi.„ 

iPoprawiwszy włosy ,przeid ltus1brem, ,za· 
.pali! 1papiern.sa ·i n1ie oglądaj4.c się 111a żonę, 

dr,żą.cemi rę1kami ,zdz,ie1rająccą pa;p.i.er z ,ksią!ż
ki, sikierowat się w stronę swe1go gabi:ne
tu. 

Tuż 1Przy drzwiach ucz1ul jed:nak ·ramiona 
1Maidefoi·ne wo1k.ol·o s:wc,j s·zyi 1i 1uisly1sza,l ~e1 
wzy1ś1pi·esz·orny ze wzru1StZe1nfa oddech. 

Kiedy :źidziwiony spo1irzal jeu w oczy 
s.zepnęla cichym, ałe sfanowczyim głosem: 

-- Minisiter ma s'łusz:1mść. Jadę ipojut-rze 
z toibą ido Atein. 

- T·o 1bardzo ładnie :z ·twej .stmny - 01d-
1pairł La,zafre, calując jej 'Usta w 12amyiśJe- · 
:ni:u. 

* 
Już .nazajutrz ma.tfonllmw1ie Laz.a1ire wy· 

fochal.i do MarsyJji I pirze1żyiwszy itam raze1n 
pię:kny i we wra1że.nia obfity ,d:z.ieft, ws-ie.tlili 

1na rnkręt, plynący do iAiten. 
Tłum. Jotsaw. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok IV; Łódź, dn_ia 27 lutego 1927 roku. Nr. 9. 

[il t===================:t!·~~t:-=-===-·---

eprezentacyjny bal 111111 
I Łodzi. 

• 1 

w d.niu 19 h. m. w safach 1Gr.a111d-ifi.oteau odbył się d'OT·O'czny reprezenta.cy;jny bal, zorganizowany przez !korpus oifLcerów, p.rzy 
u·dziale hig\h 1iefe'u t6dzkiego.' ,zdjęcie .nasze pr,zedstawia wtcfok ·ogólny balu, 1który wedtu.g opin~i byit „gwoździem" tegoroczne-

g>C1 ikarnawalu w Łodzi. fot. A. Meyer. 



Teatralja 
„W rajskim ogrodzie." - Lwów i Śląsk. -
„Upiór w operze". - Słynny krawiec -ak~ 

torem. 
Ze stolicy tym raz.em nic sz•czególni·ei-

szego. Jedynie Teatr Le.tni wystąpił z pre
mjerą koimedji Bernauera i •Oes.temeichern 
. pod i·ntrygu:jącyrn dość tytułem: · „W 1Rai
skim Ogirodzie". Stowem - ,Qgród Saski, 
mimo z.iimę, -przeolbrazit się, przynajmniej w 
sv, ym tea.trnJ.nyrm .zaką1tku, w - Ogród Raj
ski. Komedia spółki niemieckiej nie jest 
wprawdz.ie - rais1ka, aile nfo jest też i .naJ
g0;r$za. Bardziej już zbiliżone do rajskkh 
są - stroje ika.baretowej di'Vy - Ti,lly, bę
·da;cej personą główną :komedj.i. W grun
cie rze·czy cho·dzi o dość zwy:klą i niezby•t 
s1uł>te1lną satyrę n,1 oby.czaje, .oczywiście 

1nowo1cze::ne, za.równo kaibaretowego pół

światka. jak bawiąceig·o się w przybytkach 
lekkiej jal~ p.uch nmzy - 1. zw. świafa. Ko
me1c1.ii ~iie z.bywa na swoistym daw.cipie i 
pewnej zręcznrnśd w powiktaniach SYitua
cyjnych. Powodzenie 1znaczne, głównie ho
d81i ze W:1::ględu na p. Gor.czy.ńską, ulu,bienicę 
·vvarszawy, w roli śpiewacz;ki .ting.J.owej. Na 
ciepfą wzmiankę z.asl111gu!ją t·eż dzi·e'1·ni jej 
1rar11mr.zy w 10•S·01bach p·p. 1Ze1lwernwi1cza, Or
wida i 1Jinydzińs1kiego. 

Bar•dzo :i1nteres·ującą sztU1kę modnego d1zi1ś 
a.rnerylrnfisk.iego pisarza O'Nei1laa· wystawi.t 
ini.::-dawno lwows'ki Teatr Wieijki. 1W twór
.32.f\·~c: O' NeiHa uderza wogóJ.e pewna ory-

, ~::r:r.ir.a pierwotno.ść, pewna surowoiŚĆ w 
ks4u1tcwaniu figur i konflikMw ·oraz - po
gcA .za •niecodziem1emi, nieprzeciętnemi ,p,ro
blwia mL Niektórzy skłonni są wyprowa
dzać Hteraciką genea.logję O' NeiHa aż o.d -
Ilbsena, co je.dnak ni.e wydaJ·e się w dosfa
tccznym stoipni1u. uzasadnj.o.ne. 

W „Pierwszym Cztowie1lm" (taki wła
śnie ty•tuł nosi sztuka, wys.tawjnna we Lwo
wi·e) O' Nevll o:piern swą autorską k·oncep
cję na następującem rusztowa11vu wyszuka
nej faihuiy: 1Malżeństwo - uicz·ony astro
nom i je.go żona, ·po s.tracie dwoj1ga dzieci, 
przysięgają sobi·e, dla dochowania wierno
ści zmarlym, ni'e mieć więcej ,potomstwa. 
Rea1J.n·ość tej przysię;gi, wydaje się tenn wię- · 
kszą, że ż·ona. u.czQn·e:go jest mu .rdwnież 

rozum11ą przyjaciółką i towarzyszką w :na!u
kowej ·pracy. A je.dnaik... A jedrna1k - los 
inaczej zrządzi:l: fona cz1uje, że 1bęidzie ·zno
wu matką, a wraz z. tą ,świadomo.ścią na
stępuje jaikaś ~.tęborka przemia'lla calej je:j 
.psychiki w semie ·obudzeni·a się i -dojlścia 

do decydujące,go glosu wszystkich ,pierwia
st•ków maderzyińskich· i 1kobiecy·ch. Temat 
1te1n, ja:k ,na pię1ć aktów, ,jest z pewnością o 
wiele za szczupły i wą.t!y. Bezs1przeczna 
jednak świeżość >talentu rO' Nei11.Ja i wlaści
wy mu rozmach w kreśJ·eniu srceni.cz1nych 
postaci nadają sztuce w.alory orygina·lno·śc1, 

c·o .nie jest dzisiaj zJawis,kiem ZJby1t ·czę

stem. 

W ·pogranicznym Cieszy1nie, w tym ha.
stjonie poiludmi.owo - zachodnim :polskości, 

istnieje ,gr.ono ludzi dobrej woH, zgrupowa
nych w Tow. iP·oils1kiego Teafru, a pragną
·CYicll kurJtrnrę tcatrailną szczepić na ty-eh kre
sa,ch R.ze·czypospolitei. Tow. s.prnwadza do 
Geszyna ·co· parę tygodni zespót teatru ka
to\vickie:g;o; ni·estety jedna•k impr.eza nie 
s:poty!ka się z. ta'kiem powodzeni'em, na ja
kie liczyćbv na.Jeża.fa. !Ponieważ ostatnie 
przedstawienia pr·zynios.fy poważny, jak na 
skromne rśrof:lki cieszy(1skie.go T-wa, deH
cyt, zmuszo.ne zosfaf.o T-wo Polskiego Tea
tru do cza.so•wego, miejmy nadzieję, zawie
sz.enia swyich pożyte.cznych wysi'l1ków. Za
bie·gi T-wa Mą natomiast oibecnie w tym kie 

rnnku, aby teatr ka·tow.idd :urza.dzał s,pek
taikle w iCjes!zyinie na wlasne ryzyko, przy
najmniej dwa razy :na miesiąc. iDuż.em 1U-

1trureLnieniem w ted caf ej S•Prawk~ jest smutna 
konieozrnoiść każdorazo.wego odinaimowania 
saili od .riiemieokiego Tow. Tea'tralinego, któ-

• re, o.czywi!śde, sfara się wyzyskać sytuację 
i ·czerpać możliwie największy profit mate·r
·ia1ny . 

Skoi·o dzi1ś .mowa o Śląskich rulbicżach, 
należy ws•pomnieć, że w tych dllli'a1ah kafo
wioki·e Tow. Przyjaciół Tea;trn iP01lskiego 
o.głosiło wyniki rozp.isanego w swoim cz.a
sie konkursu .na sztukę qudową. Ko.nkurs 
wypadł slaibo, zarów1110 paid wz,gilęde.m Ho
<§ciowym, jak i jakośdowym. Nadesla1I10 
tyil1ko 18 s1z1tuk; :nagrody pierws.zej i dru
giej ni·e -przyznano nikomu, frzecią zaś (500 
z'l.) otrzymała p. Zo.fja Ade.Irtówna za sztukę 
p. t. „Mo.c". Pozatem wyróż·nii0rno sztuki,: 
L. Kapelana p. t. „.Rada zafogowa" i J. 
Suśaiika p. t. „Pani WóJtowa". 

Niezwy1klą sensację przeżywała ni'cda
wno :piękna staiLica republ:iiki węgierskiej. 

fak donoszą .dzienniki 1budapesz1ber1sJde per
sonel ·opery tamtejszej .uskarżał się •od dłuż
sze.go ·Czasu na dziwne i n:ie w:iadomo s'kąd 

po•cho·dzące lkrzyiki, ha lasy, 1giwi:zdaini'a i 
· śpiewy, s.lyszane zazwy1c:zaj !Podczas 1pr.Ob 
·za kulisami. Co tchórzliwsze ·śpi,ewaczki i 
tan:cerkj dosfawafy wprost ata1ków nerwo
wych ·za każdcrn takiem odezwa.niem się 

.nieznane1go „ducha", zaś .dyrekcja, inspkjein
d i persrn1e:! techniczny przeszukiwa.Ji sta
rarnnie wszysłilde 1kąty, aby wyforyć tajem
·nkze źródło niesamo.wi·ty'Cl1, upiorny·ch a
wantur. 

I oto, po. parę tygodni trwających po
szu:kiwaniach, rndafo się wreszcie dotrzeć 
do klęibka. Niespokojnym „duchem" kulls 

Przejazd P. Prezydenta Państwa przez Łódź. 

W dniiu 16 ·b .. rn. p. Pr~zydein.t ;~ościcki w przejeździe do Pozna.nia zat.rz~mał slię na dwo.rcu Łódź--Kaaiska. Zdjęcie pierw
sz:- przeidstawrn dele·~ac1e. wtad.z 1 społeczeńs~wa w o.cze:ki;wa1J1:iu na ipodą1g p. Pirezyde.nt:a. Zdjęcie dr1t1gie zaś młodzi.u.tiką fo-
d~-ianeczkę, bo trzechłetme holbo - Danusię Miku,Iską, która p·oda.ta p. Prezydentowi wiązai11kę ,kwi a to' w. f t A M o ,_ . eyer. 
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Fragmenty z reprezentacyjnego balu D- O. K. IV. 

Palestra i przemysł. 

Dowódca D. O. K. IV. generał Le.dóchowski 1pr·zYstoHiku. 

~'----

opery ibudapeszteński.e.j okazała się - jed
na z wydaffo.nyd1 .nie<lawno !baletnic. Pod 
wipty\vem dymisJi dziewczyna :Popelnila za:
madh samobójczy, rzucając się z 1najwyższe
go -bk1lik·onu teatru na parter. , Jakimś cu
dem urat.ow<l:no .1ą, nieszczęś1iwa je·d.nak, na 
skutek wst1rz3.~ni'enia mózgu, ·dostała pomie
szania zmyslów. I w.la.śnie ,jedmą z J~j ma-. 
nid sfalo. się „straszenie" 1k·olegów i ·koleża-. 
ne:k z oper:owego personelu. Znając dosiko
na,le wszystkie zakulisowe przej1ś-cia i zaka
marki, ohłąikana 1ba.letnica dość dług.o uda
wafa ,„ducha", misty,fikując i stras.ząc .nie 
domyślająicych się •ni.czego artystów. Z 
wielkim tmden1 .wyp·r:owa·dz,ono s1pr.awę na 
.świaUo · d.zie1nne.. Obląkana z.na.i.dz ie za1pe
wne .przytulek w o·dpo.wie•dnim zaJdadz.i.e, 
za,ś opera lbudapesziteńska uwo>lini się od 
niepoikojące,go j1ą „'tlipio,ra". 

Delta. 

- -
ll I 

Finanse przemyst 

..r:;.·.~·, '\ Sąd armja. 

Prasa -fot. A. Meyer 



Ze świata. 

Starożytne miasto \Vloch, Palermo, dziś obwarowana stolica Sycylii, rezydencja arcybiskupia, 
słynna z niezliczonych przepysznych pałaców, pomników budownictwa XII wieku, z odwieczną 
katedrą św. R.ozalji, którą widzimy powyżej. W katedrze tej rok rocznie odbywają się wielkie 

uroczystości w dniu 2 lipca ku; czci św. R.ozalii, patronki miasta. 

Alpy, ś~iat licznych. taj.emnic i cudów przyrody, stanowią przedmiot wycieczek turystycznych, 
wyruszaia,cych w kazdeJ porze roku z Grenoble,. położonego u podnoża tych olbrzymów, pokrytych 

wieeznemi śniegami. Na zdjęciu trzej dzielni turyści na urwiskach skalnych. -·-

Na wszechświatowy 

wszystkich państw. 

zlot harcerzyf\v Nowym Jorku zjechali się przedstawiciele 
Ilustracja powilsza przedstawia grupę harcerek, biorących 
udzi~ł w zloci~, w strojach narodowych. 

ł,; 

'" 

Pięknie zaprezentowało się Harcerstwo olskie na wszechświatowym zlocie harcerzy 
w NowYm Jorku. Wielkie zainteresow ie wzbudziła za Oceanem wystawa prac har
cerzy polskich, odzwierciadlającą malo iczość strojów ludowych z poszczególnych 

dil le Polski. 

t 

Ojczyzną re111iferów jest obeszerna kraiina •na. ostatnich krańcach ifaLWPY Północnej, 
Laponja. Mieszkańcy jej, 111ar6d plernie,ni.a fińskiego. !Lapończycy iprowa,dzą żyde ik·o

czownicze. Zdjęcie przedsfaw.ia jeden z obo1zów J...apońc.zykó:w. 

Nowy triumf techniki budowlanej. Połączenie linią komunikacyjną podziemną morza 
śródziemnego z Pólnocnem zapomocą kanału przewierconego w skalach pod Marsylią. 
Dzięki temu kanałowi, który widzimy na zdjęciu udało się połączyć pulsującą życiem 

Marsy)ję z mniej kwitna.cym Rotterdamem. 
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Ze sportu. 

W St. Anton, stolicy arlberskiei tech11.iki narciarskiej istnieje szkoła słynnego narciarza 
Schneidra, której uczniowie, jak widzimy powyżej, przyswajają sol:ie technikt; zjazdo

wą na nartach. 

Z zawodów narciarskich o mistrzostwo, Polski w Zakopanem. Br. Czech 
wywalczy! dla oanv Polski trzecie miejsce. 

Człowiek-ptak, Carlven, fenomenalny 
norweski skoczek narciarski, mistrz 
Europy oraz Fen z, skoczek Szwajcarii. 

Stanisław Wilczyński na treningu biegów dtugich. 

W lutym r. b., na plaży w Nicei: przy dźwiękach pa1tefonu, w ko·stijumach 
kąpielowych charleston nad brzegiem morza .„ w niewi-elikiej odJ.egto<§d o·d 

mro.tnej i śnie.ż1t1ej zimy eur·opejslkiej. _ ,_ 

w dniu 16 b. m. .cech 1Mis.tirz.ów CiesleilsfoLch 0obchc:dziil umczyiście 75-<letni iu
bHeusz iistniea1ia. Zidtję.c.ie masze przedstawia grupę nPisbrszy.ch misfr,zów cechu. 

w dniu 3 mar·ca ,r, .b. z.ostaje ,otwarta w M.iejsk ieJ Ga:erj.i. Sz>tuki w Łodzi ju
bileuszowa wystawa prnc zna1t1ego artysty-mafarza lodz1k1e1go A .. Be~1rrma111a. 
Na zdjęciu jede.n z oibra,zów tego artysty: Motyw z Palestyny z w.1do!k1em na 

Górę Oliwną. 

Oryginalne zdjęcia chmur. _, _ 

Dr. Zygm1wnt !No.wakowski dyreiktor sce-
1ny kralkowskiej w se,zonie lbieża;cym. 

Jeae,,1 z eifeiktowniej.szych drapaczów 
w Ameryce. 



MARE fLDER. 

Fryzura a la garc;onne. 
- SłuchaJ, Karołu, co powfodziałbyś na 

fo, gdybym sobie dafa ·o:bciąć wJosy? 

- W ,porę się ·Oipamiętalaś! Teraz kie
dy .na1ba·r.d:z.iej .zwa.rjowane znowu je zapu
szczają! 

- Lepiej p6źno, jak nigdy. Zresztą 

prnesadzasz. Wszys1tkile dane są na t.o, że 

moda chlo'Pięcej !fryzury .utrzyma się. 

- U dzikich •ludzi. .. 
- Nie, u nas. Widziałeś wszystkie mo-

je przyctadó!ki, najstarsze nawet... Piękna 

rpani Pou1a1r.d.„. 

- $mieszne i.ndywiduum, de:koltowana 
Bóg wie. dokąd, spódnica do ko.Jain! 

- A .fema1t1da, Marce11ka, Jola ... 

- Pachną p.ó1Mwiatkiem. 

- Pailli Side.rac, która ma ~mż p.ięćdzie-

siąt sześć fat ! 

- A<Je zadrnwuje si1ę, jak dwudiziestop.ię
cioletnia ! Ol Znam ·te doJr·zaJ:'e, poważne 

damy, co sobie ,ka.żą rka.rki 1go.Jić! !Nie mo
żesz znaleźć inne·go przyk.fa.du? 

- SluchaJąc cię, m0iżnalby .przypuścić, 

że ża1dna pr.zyzw.i0ita kobieta nie nosi krót
ki.eh wlosów! Ależ na miłość Boską, przy
zwod1:·0>ść, to nie jest sHa Samsona! Nie 
mierzy się jej dfu1gością wlosów. 

- Zapewne, aJe według rnitch wydaje się 

sąd o d{)brym smafk:u kob.iety. 

- Dobry sma1k? Ależ chlopięca ~ryz:u

ra jest ·praktyczna, lZręczna, wdzięczna, po
walbna, o!dmtardza damę! 

- Wiręc .. „? 
- Jestem zdecydowa.fla pójtść do fryz1e-

ra ! 
- Ty? 

- J'ak ja! 
- O! Chcia.t1bym to w.idzieć, naprawdę, 

c.iekaw ~estem tego wirdoku! 

- To też z.olbaczysz! 
-- Pozwól, że się roześmieję! Szanow-

- Dobrze, mój kochamy. 
Mimo stanowczego to·nu pani Cottepare 

namyśla się jesz1cze. Jej na początku roz
mowy nieokrnśilony wła·ściwie plan wo1bec 
przeszkody ugru.ntowarl się. 

Kobieta zawsze by się woli mężczyizny 
voddaila, gdyby umiał ustępować. 'Otwórz 
jej bramę na roścież, a <lrnga wnet przesfa
nic ją nęcić. 

Ale Karol mial swoje .przesądy. iBył za
zdrns1ny o swoje prawo męża i władcy, a 
przytem, ja,k kozfol uparty. 

Pani CoHepare zde.cydowana ostatecz
nie .zrobić ofiarę ·ze swy.ch wi!osów, zasta
nawiała się już tyJko .nad groźbą malżo11-

ka: 
- Głupstwo! - nwślaila. - Ta:k mow1 

1yUrn drla :Post.rachu. Dobry Karnl Jest za
natlt·o do mnie przyzwyczajony. Ni1gdy się 

ze mną nie ro.zwiedzie l... Ale uparty, im
pulsywny.„ i krnńcowy„. Z.olba·czymy zre
sztą. 

W tydzień .portem pani Cotteparre za
C'.Zęla na nowo „·piłować". 1Miafa jeszcze 
swo,je mię!kik:ie jak jedwab jas'!lo - kaszfano
wate włosy w calej swej dlugości. Może 

·oczekiwala,.że Karol się niemi zachwycać 
:!Jędz.ie, piękno :i.eh i przepych poda za przy
czy,nę, dla której nie chce się .na o•bcięcie 

zgodz.ić. 

Toiby się jej bardzo .podo!bało. ·i .mogloiby 
·bezspr:zecznie s:prawę rozstrzygnąć na nie
korzY]ść .cMopięce1j fryzury. 

Ale Karol tak ,<lafo.ko nie się,gał. Upór 
jej natomiast zaczął go drnżnić. PowtórzyJ 
znowu swą gro.źibę, zaklinając się 'Ila wszy
stki1ch ,świętych, że się z nią .rozstanie, rn
dzina się na .c·z.tery wiatry roz·prnszy ~i wpa
dną wszyscy w ·nędzę. 

- Al1bo się ma zasady, albo nie! - wo
łał w uni·esieniu. - Ja swojego z.dania nie 
zmieniam! 

Pani Co.ttepare .zamilkła, ale .n~zaiutrz u
dała się do fryzjera, by w godzinę potem 
wyj1ść na u1licę bez swy1ch rdil,UJgicb warko
c:zy. 

na pani z chlopi1ęcą fryzurą! Jak nasza 'PO-
kojówka ! Trzeba wznnać, ż·e odważna :zwy;kle -

- Tak, Gine;t1te jest ma.dna i ,bardzo jej tego wiecz.01ru dziwnie 1nieśmialo wesz1la do 
z tern do twarzy. mieszrka1nia. 

- vVcaiJ.e te1go nie uważam! ,J -tobie bez- Karola ~es.z·cze nie ibylo, więc imiarta doo:ść 
warun,kowo zabraniarrn dać sobie ·oibciąć czasu PMść do swego pokoj1u, by ik.rót:kie i 
wlosy. Masz już .dużego syn.a. Nie chcę nazbyt pus·zyste włosy przepasać wstążką. 

wyg·lądać, ja1k gdybym .z kokotą szedł pod Przy tej siposobn·o.ści miała do.ść ·Odwa-
rramię. ,gi .i rozsą•dku, by kryrtyczni:e w lusfro. S:IJ·O·i-

- Na ser,jo mi za1braniasz1? iA jaka 'kara rzawszy ·nie przyzna·ć, że wielką ,krzywdę 
czeka mi'ę za to.? sobie wyr.ządzila, po.zlbawiając się 1nieporó-

- iRo.zsta:nie, oc1zyw,i'śc~ie. wmanie pięknej ozdo1by kolbie.ce;j. Wobec i:e-
- Bytby to, :bąd'Ź co bądź, sensa·cY1nY ~o jednak, że klamka zapadła i żar! by·l no 

proces r.ozwo,dowy! niewczasie, udała się do jadanne·g-o pokoju 
-:- śmie·j się, iśmiei się, moJa <lrnga, ile na :kolację . 

.tyłko 'chcesz. Ale przed sądem nie bę- il(arnl już cze:kał, ipo1grążony w ,gazecie. 
<lziesz się .śmiarla. Niepewną iręką podała mu zupę. 

- ltto, ho, s1prawa powaLina .. 
- Naturnlni·e. iZnasz mię przecież. - Ostmżnie ! - zawalał Kar·oL - WY· 

Wriesz, ie 111ie mam zwy.czaju mówdć na wrócisz taJe;rz! Co oto, drżysz? 
wiatr. Zalbrnniam ci no.sić óhlo!Pięcej fry~ :Sam je·dnak o ma·ly wlros zupy nie wylał 
zury, inaczej wzstaJ·ermy sję. , spa.fzyws.zy so11;>11e,.~łec. 

Zakłąt, iiodmuohaJ, ~:rnozem zaczą,t mó
wić z zapa·łem o nieobUczaluyrch szkoda·ch, 
jakie .chwiejne rząd'Y wywol1uJą na po.Ju e
kornomicznerm i rmoralnem, p·otępiają1c sys.tem 
miękkości i rpobl.aża;nia. 

- Zbliża się [mniec wdz.iny, imornlności 
i dobrych obyczajów towarzys.kkh - roz
wodzJJ się szeroiko - iM1niej w.ięce1 to samo 
mieliśmy u sjebie-d·oda1l jeszcze-gdybym 
cl ina chłopięcą fryzurę pozwoflit. 

iBardz·o ·zadowolony z faszerowanych 
kartofli, rezo.nowa,ł dalej .z ożywielliiem wieJ 
kiem. raz po, rnz przysuwa1jąc półmise!k i 
zgarniając S!ztwka po sz·h1ce na swój ta-
.lerz. · 

Pani Co.ttepare ~bladła Jaik p1t6tno, stara
jąc się usi,lnie :gt·owę 1trzymać w de:nh1 alba
żura. 

Karol jedna!k inde zwrncal 1na żo,nę naj
mniejszej uwag.i, wz.noszą.c hyirrmy JPO·c.hw:aI
ne na cześć ja1hfek sma.żony.ch w cieście, 
których 1peten pór.misek pokojówka pr:zed 
chwilą z kuchni przyrnio.sra. Poda•no do 
nich s·osJe.rkę z ibi.tą śmietaną. 

A potem?„. 
1Poitem zapaHwszy papierosa .rozsiadł się 

wygodnie w fotełu, •opad nog.i o st0rłeczek 

i znowu rnzto·żył gaze·tę. 
Samej solbie pozosfawiona pani Gott·e

pare, odzyskała o.dwagę, pr:zesz1la się !PO po
koJu, poda!a męiżowi 1kielisze1k '1.ikieru !i f.illi
ża.neczikę czarne1 1kawy, poczem usiad'fa 
przy for.tepi.anie. 

Karol niebawem zawtórowat ·p6fldo,sem 
Jej muzyce. Za chwi.Ję jedrn1k wsbl i sfa
nąwszy ohork żo.ny, ziewnął wzedą.gle. 

-·-·· ChoidiJmy spać --- odezwał się - mam 
jutro dużo do roibotv. 

- Idź - odiparla pa.ni rCottepare za-
raz przyjdę. 

W duchu zaiś 1JT1yś'1ata: 

- Czyż warto się z wami liczyć, .meż

czyź.ni? 

Tłum. Jotsaw. 
----- --------

Tancerka Uzi Iialama, święci triumfy 
na scenie „Perskiego Oka". 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA LóDZKIEGO". 

Rok IV.' Łódź, dni.a · 6 marca 1927 roku. . .... ____ _ 

, 
Swięto 31 pułku Strzelców Kaniowskich. 

W. rliniu 27 lute;go [. b. odbyfa s:ię w Ż.gie~zu 'POdinios!a ·lllI'O·c.zys;toiść wo1is:korwa, lbęd:;i.ca wyrazem 'WSIP6l:ż;ycia iSipote.czeń
stwa· z armją. Mi·eis,zkańcY po;wfatu Md~lkie·g.o, w uz,'namf:tt bohaltetsikied ?PrzeszJ-0ś·ci ż.0111J:lUerza p.ol:skie1go, . ufundowa1i. 3t 11mJ~ 
lk:owJ. 6trizelców il(:anjo:wsildch 1111owy. ~euny szta.ndar. 1Puillklowy, :który, Z.a po®red1ni'C\twem żast,ęipc:V ministra sp1r.aw wro~sko 
wY·ch, rwręqzyH dowódcY: bo1Jlatersikiego pullku, płk. V·o1glow.i. - rZdllęc.ie :narSze ~trxe,ds,tal\V>iia -s0tarn:dair ro:żwi111iełY po un,,cz}'.' • 

· · s,tym alkcie IP'OIŚ'\V!ię:ce:nfa.'. Fot. A. Meyer. 




